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P r a c a  w s z y s t k o  z w y c i ę ż a .
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Zatrudnienia gospodarskie na 
miesiąc

L i p i e c .

(D alszy ciąg.)

O hodowaniu bydła.

AiVie lu  ś w i a t ł y c h  m ę ż ó w ,  k t ó r y m  
klęsk i  p o m o r u  b y d ł a  w k r a i u  często 
zdarzaiące się,  n a  s e rcach  i u m y s ł a c h  
ich m o c n e  u c z y n i ł y  w r a ż e n i a ,  nie-  
p o s p o l i t ey  zada ło  sob ie  p r a c y  do 
up rzą tn ien ia ,  a p r z y n a y m n i e y  do p o ­
łożenia  tamy t a k o w y m  nieszczęściom; 
przec ież żaden  z n i c h  d o tą d  ieszcze 
tak z b a w i e n n e g o  n i ed o p ią ł  c e l u ,  bo  
bikt  p r a w i e  m y ś l i  ich  ś w i a t ł y c h ,  
W te'y m ie rze  do  p u b l i c z n e y  w i a d o ­
mości p o d a n y c h  n i e c z y t a ,  n i k t  n i e -  
cbc e  w o l n i e y s z e y  od łożyć  c h w i l i  dla 
pheznan ia  się w c z e ś n ie  z i ch  r a d ą  
1 z as tosowania  i ey  do  p r z y p a d k ó w : 
^  ówczas  d o p i e r o ,  k i e d y  złe s tan ie  

iuź obecne 'm,  k i e d y  tysiące sz tuk  
^ o p e m  l e g n i e ,  n i e i e d en  c h c i a łb y  za ­
ł g a ć  r a d y ,  c h c i a łb y  skuteczney i

c z y n n e y  p o m o c y ;  lecz s k o ro  zaraza  
iuż  w y b u c h n e ł a , w t e d y  z a c h o w a ­
wcze  i za radcze  ś r o d k i  iuż  są z a późne  
i  a lb o  b a rd z o  mało , a lb o  w c a le  n i c  
n i e p o m o g ą * ) :  "Nay lep iey  ies t w  ta ­
k i c h  r azach  b y d ł o  c h o re  o d  z d r o w e ­
go n a t y c h m i a s t  od łączyć ,  a w y k a d z a -  
n i e  oc tem, i o c h ę d o s tw o  w  e ta y n iac h ,  
ws trzyrmaią n ie iako  szerzącą  się z a r a ­
zę. P usz c za n ie  k r w i e ,  i z a w ł o k i  z k o ń ­
sk ich  w ł o s ó w  n a  p o d p i e r s iu  b y d l ę c i a  
r o b i o n e  by  w a ią  b a r d z o  s ku te c z ne  
k tó re  mąką  z g o r c z y c y  p o s y p y w a ć ,  
c o d z ie n n ie  po  d w a r a z y  p rzec iągać  
i z m a te ry i ,  czyli  zbie raiącego  się o to ­
k u ,  oczyszczać  na leży .  Jak  d ługo  
otok po k a z u ie  s i ę ,  t ak  d ługo  z aw lo -  
ki w y i m o w a ć  n i e p o t r z e b a ,  i gdyby'  
iaki tn  s p o s o b e m  zag inę ła ,  n o w ą  za lo -

*) W y b o rn a  rozprawa o przyczynach  
częstego pomoru bydła w Polsce przez 
P. Glótza w roku 1812 w W arszawie  
w ydana, iest umieszczoną w przeszło, 
roczney Gazecie W ie y s k ie y ,  kjokol-  
wiek ią z rozwagą o d c z y t a ,  niepodo­
bna iest, aby prawdziwey ztąd nieod-  
niósł korzyści.

M y d .
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żyć .  Zawlok i  sp raw u ią  ten s k u te k ;  
iż materya przez q tw o r  r any  odcho­
dząca ,  zabiera  z sobą wszystkie iszko- 
dli we czystki w  caley massie soków 
by d lę c ia  znayduiące  s ię ,  i zapobiega 
n ie i a k o  z k u p ie n iu  się iadu w  iedno  
ł u b  d rug ie  mieysce ,  przeszkadza za­
t e m  ro zw in ię c iu  się c h o ro b y .  Gdzie 
znaczna  iest i iość b y d ła ,  tam w p rz y ­
p a d k u  p anu iącey  za r a z y ,  osobnego 
cz łowieka  um yś ln ie  do tego tylko 
p rz e z n a c z y ć  po t rzeba ,  aby  byd ło  za- 
w ło k i  maiące o p a t ry w a ł ,  r a n y  i za- 
■włoki z o toku  czyści ł ,  tudzież mate- 
r y ą  z pokazu iących  się g ruczo łów 
a letka wyciskał-  Tak ie  zawłoki  nie 
maią s/ .kodliwego w p ł y w u  ani na b y ­
dło ro b o c z e ,  an i  na k ro w y  doyne .  
Po g. do 4- ząbków  czosnyku  na ie- 
dną  sztukę czasami by dtu daiąc,  do­
b r y  s p ra w u ie  skutek  i iest w y b o r n ą  
od  zarazy p r e z e rw a ty w ą .  Jak mate­
ry a  z zaw łok i  iść p rzes ta n ie ,  w  ten- 
czas odiąć ią po trzeba ,  i dać byd lęc iu  
4. łu ty  Salis glauberi na laxowanie.  
G dy  nastaie go rąco ,  w tedy  gospody­
n i e  w  do m o w y m  ich  gospodarstwie  
dw o iak iey  z w y k ły  doświadczać  p r z y ­
k rośc i  , iedne'y;  że im z trudnośc ią  
•wielką masło z rob ić  p rzychodz i ,  dru-  
giey ; że im  mleko p rędko  kwaśn ie ie  
j  w a rzy  się:  p ie rw szą  uprzą tn ie  się 
p rzez  s taw ian ie  świeżego mleka w  
m iey s cu  w o ln ą  te m pera tu rę  pow ie ­
t rza  m a iący m  i przez dodanie  do śmie­
t a n y  c o k o lw ie k  o c t u , albo k w aśn ey  
s e rw a tk i  , l u b  też t ro c h a  soli w  w o ­
dzie r o z p u s z c z o n e y ,  co zrobienie ma­
sła p r z y s p o r z y  n ic  bynaymnie 'y one- 
m u ż  oieszkodząe;  drugą  załatwić m o ­
żna  d o d a w s z y  do słodkiego mleka n ie ­

co potaszu, k tó ry  dobroci  onegoż w ca­
le niezmieni .

W  tym miesiącu należy w y b r a k o ­
w ać  bydło  do c h o w u  niezdatne,  i al­
bo  ie zprzedać  za raz ,  a lbo  ie na wy* 
karm  o d s taw ić ,  można ie p u s z c z a ć  
w  tym celu na dob re  osobne  pas twi­
ska ,  lepiey  iest iednak  w stay ni k a r ­
mić go zieloną paszą-

Jak długo upały t r w a i ą ,  tak d ł u ­
go świn ie  w  ch lew a ch  trzymać ,  dwa 
razy  ie p rzy n ay m n iey  na tydz ień  p ła­
w ić  w y p a d a ,  zważaiąc i e d n a k ,  aby  
w  tenczas n ie b y ły  r o z g r z a n e ; zrana  
i wieczorami mogą iść na ścierniska 
gdzie dostatek znaydą  żyw nośc i .

H o d o w a n ie  d rob iu  iest takie same 
iak w  zeszłym miesiącu C z e rw c u ,  
z tą tylko różn icą:  iż gęsi i indyk i  te­
raz  na ścierń w ysy ła  się. Kaczki m a­
ją n a s t a w a c h  dosyć ż y w n o ś c i , a k u ­
ry  żywią  się p rzy  stodołach.

W  gospodarstwie stawowem  niema 
n o w y c h  z a t r u d n i e ń ,  przeszlomiesię-  
czne ty lko  prace  albo  daley posuwać ,  
albo kończyć wypada.

O p a s i e k a c h .

W  oko l i cach ,  w  k tó rych  pszczo­
ły  wcześnego niemaią pożywien ia ,  te­
raz dopie ro  ro ić  się zaczynaią ;  lec* 
w  takim po łożen iu  lepiey iest niemieć 
pszczół; bo u t rzym yw anie  ich więcćy 
uszczerbku niżeli korzyści  przyniesie:  
ażeby bow iem  u t rzym ać  się i wcze- 
śn iey  ro ić  się mogły,  w y p a d a ło b y  i® 
ciągle poddaw ać  ż y w n o ś ć  którą w y ­
nagrodz ić  nie są w  stanie. W  miey- 
scach gdzie pszczoły wcześnie'y ro»c 
się z w y k ł y ,  ro ie  późnie'y teraz wy*



chodzące nieossdza się więcey,  w  ta* 
f i c h  razach chw y ta  się matkę i c h ,
* osadza ią w  klateczcę w  u l u ,  gdzie 
1 róy za nią p o w ró c i ;  którą ieżeli 
Pszczoły ż y w i ę ,  iest to o znakę ,  że 
innćy w  u lu  niema m a tk i ,  i tę po 
ki lku dn iach  w ypuśc ić  z kla tki  na le ­
py. Przeciwnie  zaś gdyby  ie'y z gło­
du zamrzeć dopuści ły ,  b y łoby  to d o ­
wodem iż rpaię dawnieyszą  i n o w e y  
hiepotrzebuią.  Za rob iony  zupełn ie 
kl poznać  można po te'm,kiedy pszczo­
ły w  około oczek w ylega ią ,  w  takim 
r azie można podebrać  miodu lub  n a d ­
stawić u lu  ieżeli iest do tego p rz y ­
p ę d z o n y m .

P gospodarstwie ieśnim i o polowaniu.
Wiemasz w  tym miesiącu nic n o ­

wego do nadm ien ien ia ;  co w tey mie­
cze w poprzedzaiącym powiedziało  
się, to ś łuży i na te raźnieyszy.

O domowych zatrudnieniach gospodar­
skich.

Robien ie  powróse ł  dow iązan ia  zbo- 
w przeszłym miesiącu zaczęte trw’a 

ciągle dla przysposobienia  o n y ch że d o  
^biotów ia ry c h ,  osobliwie  W godzi­
nach s ło tnych ,  k iedy  w polu n i e r o ­
bie n i e m o ż n a :  g d yby  de'szcze przy-, 
dłużey t rw ać  niiały, w takim razie 
Wypada za t rudn ić  robo tn ików  młó- 
Ceniem zboża na nas ien ie ,  aby  ie w  
*apasie do nas tępney  s iey b y  mieć mo- 
S6t,», Świeżo w ym łócone  zboże ro z ­
pościera się cienko na s trychach ,  aby  
^ z a t ę c h ł o , r ó w n ie  zasoby  stare- 
8° zboża ieżeli się znayduią  czę- 

z tego samego p o w o d u  p rzew ie ­
wać wypada .

a 63
Studnie  czyścić,  n o w e  zakładać i 

m łyny  w o d n e  nap raw ia ć  lu b  stawiać,  
iest właśn ie  w  tym miesiącu nay le -  
psza p o ra  dla tego; że woda teraz 
pospolicie b y w a  naymnieyszą .  Zrzó- 
dła które się teraz w y n a y d ą ,  są nay- 
pew n ieysze i  n igdy  w  nich  niedostatku 
w o d y  obawiać  się niepo trzeba.

O odmianach powietrza.
W  miesiącu L ipcu  zw y k ły  b y w a ć  

pospolicie naywiększe  upały  i n ay -  
czestsze b u r z e ,  osobliwie od  12. do 
17T dnia,  k tóre zp rowadzaią  g r a d y ,  
błyskawice ,  p io ru n y  i grzmoty.  Upal 
b y w a  tak przen ikającym; iż ieżeli de­
szczu niema p r z y  te rn , -wiele roś l in  
.w ogrodach i p o la c h ,  albo całkiem 
usycha albo  nagle prześciga:  w ten- 
czas padaią szkodliwe r o s y ,  k tó re  
zielone roś l iny ,  osob liwie koniczynę  
i wszystkie gatunki  k a p u s ty  mączy- 
stym nieiako okryw aiąc  pyłem zara- 
ża ią , i do użycia niezdatnemi  czy, 
nią.

Z p o w o d u  żn iwa ,  w  żadnym m i e ­
siącu bardziey iak w  teraźnieyszym 
niezwraca  uw agi  swoiey ro ln ik  na 
oznaki zmiany  powietrza.  Kiedy s łoń ­
ce iasno zachodzi ,  spodziewa się dnia  
pogodnego ,  a gdy w  c iemnych  tonie 
chm urach  roku ie  mu dzień dżdżysty .  
Jeżeli dzień iest p o c h m u rn y m  i ch ło ­
d n y m ,  n iebardzo  obawia stę de'szczu, 
dzień zaś pa rn y ,  osobliwie  kiedy mu- 
c h y ,  k o m o ry  i i n n y  ow ad  naprzy-  
krza  się,  iest dla niego oznaką b l i ­
skiego deszczu i w  tenczas z w iąza­
n iem i zwożeniem zboża do stodół 
krząta się iak nayp iln iey:  żyto na p o ­
miotach leżące gdy trzeszczeć zaczy-
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na, deszcz wróży: naypewniayszą zaś 
odmian powietrza przepowiednią iest 
Barometr, który każdy gospodarz W 
domu swoim miećby powinien.

Jeżeli deszcz pada w dzień Na­
wiedzenia P. Maryi; to iest w dniu 
2, Lipca; w tedy gospodarze spodzie- 
waią  się słoty przez dni 40. Jeżeli na 
S. Jakób, to iest: dzień 25. Lipca iest 
p o g o d n y m , w ów czas cieple'y 
lecz mokrey  spodziewaią się p o ry ;  
kiedy zaś w  tenże sam dzień iest 
ciepło, w tedy około Bożego Naro­
dzenia ,  m ai |  bydź tęgie mrozy.

O zdrowiu, ludzi i bydła .
Miesiąc Lipiec iest dla zdrowia 

ludzi i bydła bardzo niebespiecznym, 
częścią dla tego; ze podczas upałów 
niepomiarko wanie pić z w y k l i ,  czę­
ścią zaś; że temperatura powie trza ,  
osobliwie podczis burzy z gradem, na- 
głey podlega odmianie,  z czego za­
ziębienie pochodzi,  zbyt zdrowiu 
szkodliwe; w takich razach potrze­
ba dobrze okrywać się, aby tran-  
spiracya nie zatrzymała się. W oda  z 
octem podczas mocnych upałów nay- 
lepszym iest napoiem, a czasem k u ­
bek wódki lub octu zdrowszym od 
wody lub p iw a ,  które w znaczney 
używane ilości niegaszącbynaymniey 
pragnienia żołądek obciążaią. Kąpie­
le podczas upałów są bardzo pożyte­
czne, leoz niepowinny bydź ani zbyt 
gorące ani zbyt zimne. R y b y  ze sta­
wów  błotnistych równie,  iak używa­
nie w znaczney ilaści mięsa i potraw 
korzennych ,  szkodzi zdrowiu. Kwa­
sy różne, Barszcze, kapuśniaki, po ­
ziomki i kwaśne wiśnie podczas upa­

łów miernie użyte dodaią rzeźwosci 1 
są zdrowcmi, równie  iak częste ia“a‘ 
nie sałaty, en3ywii,  cykoryi i innych 
zielenin. W  porze gorące'y czasu nie- 
należy ani brać lekarstwa ani krwie 
puszczać , chybaby gwałtowna tego 
była potrzeba.

0  karmieniu wołów w części Polskie)' 
Galicy ą zwaney. (List do p r z y  
iaciela.)

Mogę ci nareszcie przesłać t o ,  
czegoś od tak dawna usilnie pragnął,  
to iest: opisanie karmienia wołów 
w  Galicy:. Jednakże pomimo chęci 
nayszczerszey udzielenia ci w tym 
w-zględzie grutowney i dokładney w i a ­
domości,  w y k ry w a  się niepodobień­
stwo uskutecznienia tego zamiaru. 
W  wypasaniu wołów postępuie tu 
prawie każdy odmiennym sposobem, 
każdy mniema iż m u  się wyłącznie 
kamień filozoficzny dostał w podzie­
l ę ,  to iest: każdy sądzi że posiada 
sposób ile możności naydoskonalszy, 
ukarmienia wołów z iak naymnie'y- 
szym nakładem; każdy odmienne'y 
trzyma się zasady,  lubo zastanowi­
wszy się nad  tern gruntownie  , prze­
konać się snadnie można,  że wszy­
stkie te ,  aczkolwiek rozmaite środki
1 sposoby,  do iednakowego i tegoż 
samego zmierzaią ce lu ,  co także z® 
skutków iawnie wyhazuie  się. Ocze- 
wistą zaiste iest rzeczą, że ten, kto le* 
pszey i posilnieyszey dostarcza paszy? 
ten też ukarmi woły  w n ie ró w n ie 
krótszym przeciągu czasu i większy 
odniesie zysk od tego, co pośledniey'  
szą paszę na karm dla nich przezna­
cza; pierwszy bowiem w tymże «a*
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ffiyni przeciągu czasu dwa razy woły  
na. wypas odmieni,  ale też  dwa razy 
Więce'y wyłoży na paszę; pod tym 
Więc względem rzecz tę uważaiąc,  
zdaie się,  iż oba wsporonione sposo­
by na iedno prawie  wychodzę.

Nie mówię to o Podolu ,  gdzie do­
syć iest pastwisk b u y n y r h ,  gdzie 
W’o l y  samą trawę wypaść się mogę, 
^ówię  iedynieo części Galicyi bardzo 
Zaludnioney gdzie niema podobnych 
Pastwisk,  gdzie owszem częstokroć 
Wzicnie wielki niedostatek paszy po ­
s u w a ć  się da ie igdz ie  iak naystaran- 
*dey ubiegaię się o przysposobienie 
lub nabycie iak naywiększych zapa­
dów siana.

W  tym stanie okoliczności, iest 
troiaki rodzay wypasania w olow ;  

to iest : trzymaniem onychna  pastwi­
skach; na suęhey paszy; lub ( nay- 
Powszechniey tu w  zwyczaiubędęcy) 
Wżymaniem wołów na wywarze czy­
li na brażę.

Pierwszy rodzay wypasu  zaczyna 
się po sprzętnieniu siana z łęk ,  kiedy 
lllż potraw czyli otawa dość wysoko 
Podrośnie. Na takę łękę wypędza 
się woły  , przestrzegaięc pilnie aby 
całey od razu niest ra towały , koleyno 
°Wszem wyznacza się onym kawał  
?tQs o w n y ,  co t rwa  dopóty ,  do pó- 
‘Id niezdarzy się sposobność korzy-  

?ttlego onych sprzedania , lub  do pó- 
śnieg łęk n iep rzyk ry ie , po czem 

^ ^ y m u i e  się ie wstayn iach  na su- 
paszy ,  albo też na wywarze .  

^°dzay ten wypasu służy wołom w y-  
°rnie } tuczy ie bowiem w krótkim 

w ?eeięgu czasu , dla łęk atoli nie za- 
ztęd dobre wynikaią skutki? Na

łękach suchych ,  gnóy i mocz byd lę ­
ca przyczyniaię się znacznie do buy- 
nego wzrostu t r a w y , mianow'icie 
k iedy  gnóy zostawiony natychmiast  
rozrzuci się,  lub kiedy woły przez 
n o c n a  łęcę zostaięc onę hurtuię.  Na­
stępnego*’la ta , bnyność  tr awy na łą- 
ce wspomnionyrm spasioney sposo* 
bem,  ukaże znacznę różnicę od łęk 
dwa razy koszonych,  a zbiór z pier-  
wszey tak się będzie miał do plonu 
z drugiey iak 3* do 2. Mokre  atoli 
i nizinne łęki wieleby ucierpiały przez 
takie spasanie; gdy bowiem pew nę  
część roślinną bliznę zwanę bydło  
stratuie, natenczacs kwaśnieie trawa 
i dziwiesny się potem zkęd to pocho­
dz i ,  że tam gdzie przed laty nayWy- 
bornieysza słodka udawała się trawa,  
późniey skwaśniała zupełnie.

Drugi  rodzay karmienia iest za- 
pomocę suchey paszy i podlega wielu  
zmianom , tak iż nic o nim z dokładną 
pewnością ,  wyrzec niemożna, wiele 
tu bowiem zależy od drogoścz siana 
i owsa. Czasem przeznacza się wię­
c e j  siana niż owsa na wypas w o ł ó w , 
czasem zas zupełnie przeciwnie.  Je­
d n i ,  (pewnie w celu oszczędzenia 
młodźby)  każę owies niemłócony 
rżnąć na sieczkę i pasę nim woły nie- 
zachowuięc ( iak się zdaie ) miary ie- 
dnakowey w  dostarczaniu onym ży­
wności;  drudzy daię 10,  20 do 30 
funtów siana lub sieczki siennćy 
z przymięszaniem 1. do 2. garcy ow ­
sa przeszrótów-anego. Jnni z n ó w , 
( mianowicie kiedy woły na wypas 
przeznaczane sę ieszcze chude , )  da­
ię im z początku trzęsiankę z siana i 
s łom y,  albo też siano i słomę osobno.



B y d ł o ' a t o l i  ob ezn aw szy  s i ę  w k r ó t c e  
z  r o d z a i e m  p e s z e n i a  o n e g o ż  , n i e t k n i e  
b y n a y m n i e y  s ł o m y  i  c z e k a  n a  s i a n o .  
J e s t  t o  n a y p o w o l n i e y s z y  t u c z e n i a  
s p o s ó b  i  t a m  i e d y n i e  m i e y s c e  m i e ć  
i n o ż e  .  g d z i e  n i e i d z i e  o p r ę d k i e  b y d ł a  
s p r z e d a n i e ,  g d z i e  o w s z e m  p o t r z e b a  
o b f i t e g o  n a w o z u  p o c z u w a ć  s i ę  d a i e ;  
z a w s z e  b o w i e m  g n ó y  b y d l ę c y  s k u t e -  
c z n i e y s z y m  i e s t  o d  p o g n o i u  z  p r z e m i ę -  
s z a n i a  s ł o m y  z  o d e h o d a m i  b y d l ę c e m i  
o t r z y m a n e g o  w  g n o j ó w k a c h  z a p o m o -  
c ą  f e r m e n t a c y i .  T r z y m a i ą c  w o ł y  n a  
s u c h e y  p a s z y  ,  i e s t  t u  n a y p o w s z e c h *  
n i e y  wr z w y c z a i u  d a w a ć  o n y m  c o d z i e ­
n n i e  “20.  d o  g o .  f u n t ó w  s i a n a ,  i .  d o  
2 .  g a r c y  o w s a  i  p r a w i e  4 .  r a z y  t y l e  
s i o c z k i ,  c o  p r z e c i e  n i e d a i e s i ę  w s z y s t ­
k o  o d  r a z u ,  l e c z  p o d z i e l a s i ę  o w s z e m  
n a  d w i e  ł u b  t r z y  p o r c y i ę , n a  n o c  z a ­
k ł a d a  s i ę  d o b r e ' y  s ł o m y  z a  d r a b k i  i d a ­
i e  s i ę  i m  r a z  a l b o  d w a  r a z y  n ą  t y d z i e ń  
n i e c o  s o l i ,  c o  d o  s p r a w i a n i a  i c h  w i e ­
l e  p o m a g a .

T r z e c i  i  n a y p o w s z e c h n i e ' y  w  z w y -  
c z a i u  b ę d ą c y  s p o s ó b  k a r m i e n i a  w o ­
ł ó w  i e s t  t r z y m a j ą c  i e  n a  w y w a r z e  
( b r a h ą  z w a n y m . )  D l a  w y j a ś n i e n i a  
t e g o  d o k ł a d n i e ,  s k r e ś l ę  c i  c a ł y  p o s t ę ­
p o w a n i a  s p o s ó b  p e w n e g o  d a w n e g o  
i  ś c i ś l e  z a s a d  t r z y m a j ą c e g o  s i ę  g o s p o ­
d a r z a .

I l e  k o r c y  z b o ż a ,  l i c z ą c  w  t o  i  k a r ­
t o f l e ,  p r z e z  c a ł y  t y d z i e ń  n a  g o r z a ł k ę  
w y p a l a  s i ę ,  t y l e  te 'ż  m o ż n a  w^z iąść 
w o ł ó w  n a  s t a y n i ą ,  k t ó r e  w  p r z e c i ą g u  
iO .  d o  i8< t y g o d n i  d o s k o n a l e  w y p a ­
s ą  s i ę ;  n .  p .  i e ż e l i  c o d z i e ń  w y p a l a  s i ę  
6 .  k o r c y ,  t o  w y n i e s i e  n a  t y d z i e ń  4 2 .  
m o ż n a  w i ę c  4 2 .  s z t u k  w o ł ó w  t r z y m a ć  
n a  w y w a r z e .  R a n n i  z a ś  d o s t a r c z a

się onym,' następującym, sposobemt
C o d z i e n n i e  d o s t a i ą  w o ł y  W y w a r u  

t r z y  r a z y ,  t o  i e s t :  z r a n a  o  g o d z i n i e  
6 .  p o  p o ł u d n i u  o  2,  i  w i e c z o r e m  o b .  
g o d z i n i e .

N a  k a ż d ą  p a r ę  w o ł ó w  p o t r z e b a  7.A 
k a ż d ą  r a z o  £  k o r c a  s i e c z k i ,  c o  p o d ł u g  
w z w y ż  p r z y i ę t e y  r a c h u b y  n a  w o ł ó w  
s z t u k  4 2 .  w y n i e s i e  p r z e z  d z i e ń  63« 
ć w i a r t e k ,  n a  c a ł y  w i ę c  p r z e c i ą g  w y ­
p a s u  ( l i c z ą c  n ą y w i ę c e ' y  17 .  t y g o d n i )  
p o t r z e b a  b ę d z i e  1 9 0 4  k o r c y  s i e c z k i .

J e ś l i  w i ę c  k o c i o ł  4  r a z y  n a  d / . i e n  
( n i e , l i c z ą c  w  t o  n o c y )  o d c h o d z i ,  p r z e - ,  
t o  z a  k a ż d y ~ m  r a z e m  w s y p u i e  s i ę  c z t e ­
r y  k o r c e  s i e c z k i ,  w  n a c z y n i e  n a  t e n  
k o n i e c  p r z e z n a c z o n e ,  i  s p a r z a  s i ę  
w r z ą c y m  w y w a r e m  ( k t ó r y  s p u s z c z a  
s i ę  w  n a c z y n i e  w s p o m n i o n e ,  z a p o m o -  
c ą  r y n n y  o d  k o t ł a  p r o w ^ a d z o n e y ) ,  
s i e c z k ę  n a t e n c z a s  z w y w a r e m  p i l n i e  
m i e s z a ć  n a l e ż y  a ż e b y  s i ę  w s z y s t k o  
d o s t a t e c z n i e  p r z e p a r z y ł o ,  a g d y  K i l ­
k a  g o d z i n  p o s t o i ,  p r z e l e w a  s i ę  d o  4 ’ 
r a z y  w i ę k s z e y  k a d z i ,  c o  g d y  4  r a z y  
n a  d z i e ń  n a s t ą p i  k a d ź  w i e l k a  w y p e ł ­
n i  s i ę  d o k ł a d n i e  i  n a z a i u t r z  d o s t a r ­
c z a  w o ł o m  p o ż y w i e n i a  w  s p o s ó b  i u ź  
w y ż e y  o p i s a n y .  P o n i e w a ż  z a ś  z a  p r z y -  
r n i ę s z a n i e m  w y w a r u ,  c a l a  s i ę  m a s s a  
p o w i ę k s z y ,  n a  k a ż d e g o  w i ę c  w -o łu  
z  o s o b n a  w y p a d n i e  k a ż d ą  r a z ą  g a r c y '  
1 0 .  ( P i o z u m i e  s i ę  s a m o  p r z e z  s i ę ,  ź.e 
w  g o s p o d a r s t w i e  d o b r e m  d w i e  taki® 
k a d z i e  k o n i e c z n i e  m i e ć  n a l e ż y ,  b y  d z i ś  
w  i e d n ć y  s i e c z k ę  w y w a r e m  z a p a r z a ć  
z  d r u g i e y  z a ś  w o ł y  p a ś ć  m o ż n a )  u r z ą '  
d z e n i e  t e  i e s t  w i e l c e  p o ż y t e c z n e ' ©  * 
w  r a z i e  b o w i e m  p r z e c i w n y m ,
s t a w i ł o b y  s i ę  n a  n i e b e s p i e c z e ń s t w O
u t r a c e n i a  n a y c e l n i e w s z y c h  w o l oVłr
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przez oparzenie im kiszek zbyt go- 
r?cym Wywarem;  nie można w tym 
^sględzie nigdy bydź dosyć ostro- 
f ny«b liczne bowiem zdarzenia prze- 
«°n i ty że tylko przygotowanie dwóch 
kadzi, iest iedyną rękoymią do ustrze- 
zenia się tego przypadku. Oprócz 
^p om n ion ey  karmi, zakłada się ie- 
8zcze o g. z rana i o g. godzinie wie- 
Czorem 15 funtów dobrego siana na 
Parę w o łó w , co podług w zwyź za- 
^°żone'y rachuby wyniesie co dzień 

funtów a przez cały ciąg karmie- - 
ĵa (to iest przez 17 tygodni) uczy- 

749 cantnarów i 7 0  funtów siana.
Soli daie się wołom dwa razy na 

tydzień, za każdą razą po kwaterce 
Przemięszanóy z grysem co przez ty­
godni 17 wyniesie 1 korzec, 12 garcy,
1 to kwaterek soli.

Nad to, co się dotąd opisało, nie 
^ostaią ni.c więcey w o ły  na wypas 
Przeznaczone i sprawiaią się w 16 do 
*3 tvgodni iak naywyborniey. Na­
leży je przytćm utrzymywać w czy­
stości , pilnie zgrzebłem chedożye i 
dostarczać obfite'y podściołhi, aby 
^oły wygodnie leżeć m ogły, co tem 
l«st potrzebnieyszem iż leżąc przeżu* 
v,’aią naylepie'y.

Niektórzy gospodarze daią w  osta- 
i'ich tyg' dniach na każdego wołu co- 
'iennie z rana 1. kwartę owsa prze­

g o to w a n eg o , i za to niedaią im iak 
razy tylko wywaru. Inni daią w  

P°Cz|tkach trzęsiankę z słomy i z sia- 
a> a ku końcowi dopiero same siano.

w / e8liby kto obliczył (podług przy- 
ty *asady; źe 36 funtów siana wy-

daią i f  funt. mięsa) ile na wypasie­
nie wołu siana potrzeba, i doszedł ile 
z tąd mięsa |)rzybyłoby; natenczas po 
odciągnieniu te'y ilości odwagi w szy­
stkiego przybyłego mięsa i łoi u.: 
doyśćby można ile wywaru, 56 fun­
tom siana dorów nyw a, albo ile po­
trzeba wywaru na wydanie 1. funta 
mięsa.

Że gnóy na wywarze trzymanych 
wołow iest nayskulećznieyszy; to ża­
dnego niepotrzebuie dowodzenia.

Oto iest wszystko, szanowny przy­
jacielu, cokolwiek w  tym względzie 
zebrać zdołałem ; każdy bowiem (iak 
się to wyźey rzekło) trzyma się in- 
nćy zasady.
Dnia 23 Lipca 1817 w  Bełchowce.

• N i k o l i  ch.

Ż y c z e n i a  l udz i .
Nikt nie iest z tego kontent, cze'm 

iest i co posiada; człowiek ubiega się 
zawsze za czemsiś inne'm, a czynna 
zawsze wyobraźnia niedaie mu ani 
iedney spoczynku ch w ili ,  płodna 
w życzenia, które chociaż iako bań­
ka na wodzie powstaią i nikną, uga­
nia się za dopięciem tego lub owego 
celu, a źrzódłem wszystkich takowy ch 
pragnień iest szczęśliwość: Lecz pra- 
wdziw ey szczęśliwości pobyt nie iest 
na ziemi, mieszkanie iey stałe iest 
w  przybytku wieczności, a skoro 
człowiek w  gruzach przemiiaiącey 
świata widzialnego marności, za trwa­
łem ubiega się szczęściem; tedy pra­
gnienia iego w niezliczonych posta­
ciach uderzaiąc o skałę wieczności.
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rozb iiać  się zawsze i n iknęć  muszę.  
Kto dziś został bogatym iu t ro  prze­
cież n iema d o s y ć ,  wczoray  czuł się 
b y d ź  szczęś l iw ym,  dziś iuż^ nim m e
i est  kochankow ie  marzę sobie o ray-
skich r o s k o s z a c h , a skoro  zasłona 
z ich oczu zpadn ie ,  w idzę  p rzed  so- 
bę  otchłań  szczęśl iwość ich poże'raię- 
cę. Każdy chce" w j ż e y  p o su w a ć  s ię ,  
położenie iego w  k tó rym się zn ay d u -  
ie n iezadowołn ia  go b y n a y m n i e y ,  
wieśniak p ragn ie  mieyskiego sposo- 
b u  życia , mieszkaniec miasta w y o -  
b raża  sobie i p o r ó w n y w a  p o b y t  na 
w s i  z pobyte'm na Eł izeyskich polach! 
Żyięcy  na n ieprzeyzrzanych  i żyznych  
r ó w n i n a c h ,  p ragn ie  się przenieść  na 
n iebotyczne  i świeżym powie t rzem 
otoczone mieysca górzyste , młodzież 
p ragn ie  b y d ź  sta rszę ,  s ta ry  chce zo­
stać z n o w u  młodzieńcem , bogaty r ó ­
w nie  iak i ubogi  n igdy  dosyć niema- 
i ę , w szyscy  teraźnieyszemu czasowi 
z ło rzeczę ,  i rzucaię się w  niedocie-  
czonę przyszłości  p r z e p a ś ć ,  w któ- 
r ey  gdy  ię osięgnę,  źrzódło wszystkich  
s w y c h  upat ru ię  nieszczęść. T a k  b y ­
w a ło  d a w n ie y ,  tak i na  przyszłość  
będzie. W  młodzieńczym w ieku  p r a ­
gniemy doyzrzałości  męża , buduię c  
sobie na  powie t rzu  zamki rozognionę  
u b a r w io n e  imag inacyę;  lecz gdy i ta 
pożędana  nadeydzie  p o r a ,  aż oto w  
tenczas  właśnie  zpostrzega się czło­
w ie k  w ygnańcem  na tym padole  zie­
mi,  na  k tó rym zawsze m u  coś do p r a ­
gn ien ia  pozos ta łe ,  na k tó rym  nadzie-  
ia staięc się na now o żywio łem iego ,  
ka rm i  go nienasycaięcemigo p o t r a w a ­
mi aż do g rc b o w e y  deski. T ak  iest za­

iste! lecz co iest naydz iw nieysza ,  
p rzy  tern, źe każdy,  chociaż w  nadziB 
iach swoich  zaw iedz ionym  się by 2 
spostrzega;  n ik t  przecież niestaie si§ 
mędrszym; każdy n a  now ętęż  sarnę gr ? 
rozp o cz y n a ,  i od ko lebk i  aż do g r ° '  
b u ,  b udz i  się i usyp ia  na  przemia- 
n y ,  na łonie z w o d n ic z y c h  marzen- 
Kiedy się ocknie,każda  scena woczach 
rozum u  staie mu w  postaci  kuglar* 
s k i e y , dz iec ińs tw a ,  b ła hey  i z ni  ko- 
mey- Lecz komuż iest z tem lepie) • 
czyl i  temu, k tó ry  wr t łumie szalonych 
pragn ień  , i akby  w  domu w arya tóp  
w raz  z drugiem i szaleie? czyli  tem° 
zaś?  k tó ry  zimnę rozwagę patrz§c 
n a  w'szystko,  tszczość p ragn ień  swo­
ich  spostrzega,  k tó ry  p rzekony  w a  sifl 
że wszys tko ie s tmarnośc ię?  K tóżw ię0 
z tych  d w ó c h ,  p ie rw szy  czy drug* 
iest m ę d rs z y m ?  O b y d w a  zdaie się ,  1 
p ie rw szy  i drugi  w  iednakow ym  sę błę­
dzie,  ani  t e n ,  ani  ó w ,  w  oczach zdro­
wego rozsęd tku  P ie rw szeńs tw a  miec 
niemoże,  naduży  waięcy  da rów  przy* 
r o d z e n i a ,  i gardzęcy  n ie m y ,  dopO' 
szcza się z b ro d n i  p rzec iw  p r a w u  n*  
t u r 1' ,  a zatem i s tw órcy  iey , któr) 
dla"" wszystk ich  iestestw odwieczny 
działaniom ich \yskazał p r a w i d b ’ 
m io tany  namiętnościami. ,  padaony  eh” 
że ofiarę n iechcęcy u ż y w a ć  daró^  
p rz y ro d z e n ia ;  nie iest ich  g o d z i ć  
M edium  teuuere b ea ti, b łogos ławi0' 
n y ,  k tóry  trzyma s i ę  środka; naduzy'  
waięcy naydroższego daru  nieb i° s 
świętey  wolnośc i ,  iest sza lonym,  r*ie  ̂
używ aięcy  iey w ed le  p raw id e ł  
wego rosędku iest niedo łężnym > ie 
głupim.


